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WARMIĘ i MAZURY 
nazywa się krainą jezior, 
ale równie dobrze moż- 
na by powiedzieć, że jest 
to kraina serów. Połowa 
ogólnej ilości serów pro- 
dukowanych u nas na 
eksport pochodzi 2 za- 
kładów znajdujących się 
na Warmii i Mazurach. 


Stąd pochodzą przede 


wszystkim takie sery, jak: 
„Warmiński”, _ „Mazur- 
ski”, „Kortowski”, „Sala- 
ті", „Gouda”, „Trapi- 
stów". 


W ZAMBII (kraj w Afry- 
ce) zamiast funtów po- 
stanowiono wprowadzić 
nowe pieniądze. Rząd 
jednak nie mógł zdecy- 
dować, jaką nazwę па- 
dać nowej walucie. W 
tym celu ogłoszono kon- 
kurs wśród... poetów. W 
wyniku konkursu nowe 
pieniądze otrzymały `na- 
ме „kwocha” (co ро 
polsku znaczy — zorza). 


To nie są bryły lodu ani skały, lecz kryształy soli. 


W HISZPANII ludzie 
mają nieco inny rozkład 
dnia niż u nas. Większość 
biur, urzędów i fabryk 
rozpoczyna pracę o godz. 
9 lub nawet 10, ale trwa 
ona (z przerwą obiado- 
wą) do godz. 20. Kolację 
jada się tam o godz. 22. 
Przedstawienia w tea- 
trach rozpoczynają się o 
godz. 23. 


POLSKIE RADIO nada- 
je audycje dla zagranicy 
w 11 językach: angiel- 
skim, niemieckim, rosyj- 
skim, francuskim, wło- 
skim, hiszpańskim, szwe- 
dzkim, duńskim, fińskim, 
arabskim i esperanto. 


W KOREAŃSKIEJ Re- 
publice Ludowo-Demo- 
kratycznej wszyscy bardzo 
dbają o najmłodszych o- 
bywateli. Niektóre nowo 
powstałe żłobki i przed- 
szkola wyglądają jak pa- 
łace z bajki. 

Na tym zdjęciu widzi- 
cie przedszkolaków оаБу- 
wających podróż „dooko- 
ła świata” — na rucho- 
mej „kuli ziemskiej”. 


ESKA-1 — to latająca motorówka zbudowana w ZSRR. 
Może się ona poruszać na wodzie, w powietrzu i po śnie- 
gu. Z prędkością 50 km na godzinę płynie jak normalna 
łódź motorowa. Przy większej szybkości odrywa się od wo- 


dy i wznosi w powietrze. 


Ten wszędobylski pojazd jest używany w ratownictwie 
wodnym, w różnych miejscach trudno dostępnych, używają 
go też członkowie wypraw geologicznych. 


NASZA OKŁADKA: Minister Oświaty i Wychowania, Jerzy Kuberski, wśród hałcerzy 


I znów jesteśmy wszyscy razem w naszej szkolnej paromiliono- 
wej gromadzie. Niby tacy sami, a przecież równocześnie inni: o rok 
starsi, o rok mądrzejsi i bardziej doświadczeni, i bogatsi o ten już 
trzydziesty rok naszej ludowej ojczyzny. Szkoła jest Wasza. I tak 
się nią opiekujcie — każdą szkołą, każdą klasą, pracownią, boiskiem 
szkolnym, żeby przynosiła Wam zaszczyt. Całe społeczeństwo po- 
wierza w Wasze ręce nasz wspólny majątek szkolny, na który 
ciężko Wasi rodzice zapracowali. Powierzamy Wam więcej: honor 
szkoły, jej sztandar, jej imię. Każdej szkoły z osobna — i wszyst- 
kich polskich szkół razem. 

Te słowa skierowałem do Was w dniu rozpoczęcia roku szkolnego. 

Wiecie dlaczego? 

Dlatego, że od Was bardzo, bardzo wiele zależy, aby szkoła była 
taką, o jakiej Wy marzycie, aby dała się lubić. Bardzo Was proszę, 
byście pamiętali o tym. 

Ściskam Wasze dłonie. 


/Jerzy Khkbe 


Na fot. u góry Minister Oświaty i Wychowania, Jerzy Ku- 
rski, podczas uroczystego rozpoczęcia roku szkolnego 
W nowozbudowanej szkole w Olsztynku. 
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отек i Wojtek stali w tramwaju 

przy drzwiach wyjściowych. Pa- 
trzyli przez szybę na ulicę i dzielili się 
wrażeniami. 

— W tym sklepie — pokazywał To- 
mek — kupiłem wczoraj kapitalną la- 
tarkę. Na pięć baterii. Rzuca światło 
jak reflektor samochodowy. 

— Niemożliwe — zwątpił Wojtek. 

— Słowo daję, wieczorem spraw- 
dzałem. | 

— Пе kosztuje? 

— Siedemdziesiąt złotych. 

— Szkoda tyle pieniędzy. Ja tam 
wolałbym tańszą latarkę, a za resztę 
kupiłbym znaczki — stwierdził Woj- 
tek, który znany był w szkole jako za- 
palony filatelista. 

— А ја... — chciał coś odpowiedzieć 
Tomek, ale nie dokończył, gdyż tram- 
waj zahamował gwałtownie. Zbliżał się 
do przystanku, jeszcze kilka metrów 
i stanął. Ludzie zaczęli wysiadać. Przy 
drzwiach zrobiło się ciasno, gdyż część 
wyjścia zatarasowali chłopcy, którzy 
nie zwracając uwagi na to, co się dzie- 
je obok, wymieniali poglądy na temat 
samochodu przejeżdżającego właśnie 
ulicą. : 

— Czy nie moglibyście odsunąć się 
od wyjścia? — zapytał ich jakiś męż- 
czyzna, ciągnąc za sobą wypcnaną tor- 
bę. 

— Po co? Tu nam przecież do- 
brze... — stwierdzili zgodnie chłopcy. 

Rzeczywiście było im dobrze, bo 
i widok dobry, i powietrze świeże, ale 
nie pomyśleli, czy innym też z nimi 
jest dobrze?... A szkoda. 


* 


D eszcz siąpił od rana. Szare chmury 
kłębiły się nisko i właściwie tru- 
dno było je odróżnić od ziemi. Deszcz 
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ŻEBY INNYM Z TOBĄ ТЕ? BYŁO DOBRZ 
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łączył wszystko w jedną całość. W taką 
pogodę nawet dzieci wracające ze szko- 
ły szły w milczeniu, wtulone głęboko 
w kaptury i wiatrówki. Mijały wzdłuż 
drogi wiejskie zagrody. Od czasu do 
czasu któreś się odłączało obok swego. 
domu. Gromadka topniała. Wreszcie 
pozostała tylko trójka. Przodem szła 
Wanda, kilka metrów za nią Kajtek 
i Wacek. W pewnej chwili Wanda 
o mało się nie zderzyła ze starą Micha- 
lakową niosącą kubeł z wodą. Kobieta 
mieszkała z drugiej strony drogi. Nie 
miała własnej studni i wodę czerpała 
u sąsiadów. Właśnie wracała do domu. 
Wanda omal nie wpadła do kubła. Na 
szczęście tylko lekko potrąciła kobietę. 
Przeprosiła i poszła dalej. 

Michalakowa postawiła kubeł, w któ- 
rym zostało niewiele wody. Z żalem 
spojrzała na dno. W tym momencie 
mijali ją chłopcy. Kajtek i Wacek. 

— Tylko połowę niesiecie? 

— Wylało mi się — odpowiedziała 
kobieta. — Muszę wrócić do studni. 

— Zostawcie to nam — zdecydo- 
wał Kajtek za siebie i kolegę. 

Teraz już bez słowa zabrali kubeł 
i szybko pobiegli do studni. Wracali 
ostrożnie, obaj nieśli kubeł wypełnio- 
ny pod sam wierzch. Nie chcieli utra- 
cić ani kropli wody. Nie przystanęli 
nawet przy zadziwionej kobiecie. 

— Zaniesiemy do -domu — stwier- 
dził Wacek. 

Szli nadal ostrożnie, a za nimi drep- 
{аїа Michalakowa. 

Postawili kubeł przy drzwiach. 

— Dziękuję wam chłopcy. Z takimi 
jak wy to żyć człowiekowi dobrze... — 
rozrzewniła się kobieta. 
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Chłopcy ukłonili się i odeszli. Deszcz 
siąpił dalej, ale całej trójce było jakoś 


“ pogodniej... 


* 


No spadł śnieg. Dla jednych to ra- 

dość, dla drugich kłopot. Dzieci z sa- 
mego rana miały pyszną zabawę, do- 
zorcy rozgarniali zaspy, a kolejarze 
czyścili tory na rozjazdach. W połud- 
nie śnieg już stracił swą puszystość, 
trudno było lepić Śnieżki, ale można 
się było dobrze poślizgać. Stwierdziły 
to również dzieci wracając ze szkoły. 
Ulica była pusta. Teczki ułożono w 
bramie pobliskiego domu i rozpoczęła 
się zabawa. Początkowo szło trudno. 
Zmarznięty śnieg był nierówny, chro- 
powaty. Dopiero po kilkunastu ślizgach 
stał się gładki, nośny, w sam raz na 
ślizgawkę. Nic więc dziwnego, że ślizgi 
teraz były coraz dłuższe. Absolutny re- 
kord należał do Baśki, co niezmiernie 
denerwowało wszystkich chłopców. 
Nie ustępowali jednak i coraz dalsze 
rozbiegi świadczyły, że rekord długo- 
ści ślizgu padnie lada chwila. Nie do- 
szło jednak do tego, gdyż okazało się, 
że Baśka miała podeszwy butów ze 
specjalnej gumy, i została zgodnie zdy- 
skwalifikowana. Walka straciła wów- 
czas na rozmachu i wszyscy zoriento- 
wali się, że to już druga godzina. Naj- 
wyższy czas na obiad. Rozbiegli się po 
teczki. 

— Świetna była zabawa. 

— Pycha! 

Poszli, a na chodniku pozostał nie- 
bezpieczny dla przechodniów długi 
szlak zbitego, śliskiego jak lód śniegu. 

Z zabawy była zadowolona tylko na- 
sza gromada... 


* 


podwórko pomiędzy domami ше od- 

znaczało się urodą, ale było ulubio- 
nym miejscem spotkań chłopców. Tu- 
taj grali najczęściej w piłkę. Początko- 


wo cicho, nieśmiało, żeby nie zwracać 
uwagi starszych, ale później, jak to by- 
wa w sporcie, zapalali się i gra stawa- 
ła się coraz głośniejsza, czasem wręcz 
krzykliwa. Pomagali w tym również 
kibice, czyli młodsze dzieci, których 
nie dopuszczono jeszcze do gry. A w 
grze, czy to na olimpiadzie, czy na 
zwykłym podwórku, padają bramki. 
Trudno wówczas nie krzyknąć z radoś- 
ci, nie oklaskiwać strzelca lub nie wy- 
rażać swego niezadowolenia. Tak też 
było na podwórku, o którym mowa. 
Kiedy gra stawała się żywsza, wów- 
czas i krzyki rozbrzmiewały coraz gło- 
śniej. 

— Strzelaj! 

— Podaj piłkę! 

— Spalony! 

— Brawo! brawo! 

Czasem okrzyki mieszały się z okla- . 
skami lub gwizdami. Zupełnie jak pod- 
czas prawdziwego meczu. Tylko wów- 
czas ludzie wychylali się z okien i za- 
miast słów uznania dla piłkarzy wy- 
rażali swoje niezadowolenie. 

— Сї826)... 

— Głowa pęka od tych wrzasków... 

Właśnie dzisiaj drużyna Franka Ja- 
gody miała swój dzień. Bramki pada- 
ły często. Nic więc dziwnego, że na 
podwórku było bardzo głośno. Krzyki, 
gwizdy, oklaski. Wreszcie mecz się za- 
kończył. 

— Fajnie było — stwierdzali zgod- 
nie gracze i kibice. 

— Zagramy jutro jeszcze lepiej... 
Chłopcy byli zadowoleni, mieszkań- 
cy mniej. Zajęci pracą, nie znają się na 
piłce?... A może znają się, tylko pra- . 
gnęliby, żeby mistrzowie z podwórka 
grali inaczej... Po prostu, żeby nie tyl- 
ko im było „fajnie”, ale innym też 

z nimi niech będzie dobrze. 
Stanisław Aleksandrzak 
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0 Bieszczadach pisaliśmy kilkakrotnie. Przedstawialiś- 

my wówczas piękno bieszczadzkich lasów i urok łagod- 
nych szczytów górskich, pokazywaliśmy kręte potoki gór- 
skie i rozległe brzegi zalewu w Solinie. Dzisiaj chcemy 
pokazać Wam Bieszczady harcerskie lub jak kto woli, har- 
cerzy w Bieszczadach. W tym roku Związek Harcerstwa 
Polskiego rozpoczął bowiem wielką akcję pod nazwą „В1е- 
szczady 40”. Kilka tysięcy starszych harcerzy ze szkół po- 
nadpodstawowych, którzy spędzali wakacje w Bieszcza- 
dach, pracowało przy zagospodarowaniu tych terenów, 
Rozpoczęto budowę ośrodków wypoczynkowych, urządza- 
no szkółki leśne, pomagano przy zbiorze zbóż i siana, przy 
naprawie dróg oraz przy budowie centrum oświatowego 
w Ustrzykach Dolnych. 

Ale to dopiero początek akcji. Nazwa „Bieszczady 40” 
oznacza, że cała akcja zostanie zakończona w czterdzies- 
tym roku Polski Ludowej. A więc przed młodzieżą har- 
cerską 10 lat ciekawej pracy, połączonej z wypoczynkiem, 
przygodą i zabawą. 

Niedawno została zakończona akcja harcerska „From- 
bork 1001”. O jej pięknych wynikach świadczą piękne 
ulice i domy Fromborka. Znając rozmach i chęć działania 
harcerzy, możemy być pewni, że akcja bieszczadzka za- 
kończy się również wspaniale. 


HARUERZE 
W 
BIESZCZADACH 


ь Najpierw trzeba rozpoznać te- 
7 ren. Grupa harcerzy odpoczywa 
ШЇ ро dłuższej wędrówce. Fot. u gó- 
‚ ту: uroczysty apel w jednym ze 
zgrupowań bieszczadzkich. 


Nad Zalewem w Solinie (fot. z lewej 
strony) zakwitły kolorowe namioty 
harcerzy, 


Przeprawa ze sprzętem przez San 
(fot. w góry) ma posmak egzotycznej 
przygody. 

Obozy harcerskie słyną z gościn- 
ności, jednak bramy są strzeżone, by 
nie wtargnął ktoś niepożądany. 


Fot. kolor. K. Adamowski, 


R. Borowy 


POWAKACYJNA 
PRZYGODA 


Do wagonu wszedł Boria. Był to 
chłopiec mniej więcej dwunastoletni. 
W jednej ręce trzymał wielki koszyk, 
a w drugiej torbę, w której był duży 
słoik z zielonego szkła. 

Wagon był pełny. Doszedłszy do 
środka wagonu, Boria zatrzymał się. 

— Posuniemy się troszeczkę, а mło- 
dy człowiek usiądzie tu, z brzegu — 
powiedział staruszek w słomkowym 
kapeluszu. 

— Dziękuję! — powiedział niewy- 
raźnie chłopiec i usiadł, włożywszy 
uprzednio swój bagaż pod ławkę. 

Pasażerowie dyskretnie przyglądali 
się Bori. Przez pewien czas siedział 
spokojnie, trzymając ręce na kolanach 
i oddychając głęboko, potem nagle 
zsunął się ze swego miejsca, wyciąg- 
nął torbę i długo przyglądał się za- 
wartości słoika przez szkło. Potem po- 
wiedział niezbyt głośno: „Na miejscu”, 
wsunął z powrotem torbę i znów 
usiadł. 

Staruszek w kapeluszu postawił 
kantem na kolanach dużą teczkę 
i zwrócił się do Bori: 

— Był pan na letnisku? 

— Na wsi. U babci. 

— Tak, tak!... Na wsi. To dobrze. — 
Staruszek pomilczał przez chwilę. — 
Tylko pewnie samemu to ciężko. Ba- 
gaż ma pan ogromny, wcale nie na 
pana wzrost. 

— Koszyk? Nie, on jest bardzo 
lekki. — Boria czemuś to nachylił się, 
dotknął koszyka i dodał mimocho- 
dem: — W nim są tylko gady. 

— Co takiego? 

— Tylko gady i płazy. On jest bar- 
dzo lekki. 

Na chwilę zapanowało milczenie. 
Potem barczysty robotnik z ciemnymi 
wąsami powiedział basem: 
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— Jak to niby rozumieć: gady i pła- 
zy? 

— No, żaby, ropuchy, jaszczurki, 
zaskrońce... 

— Brrr, co za okropieństwo! — po- 
wiedziała pasażerka w kącie. 

Staruszek postukał palcem po tecz- 
ce. 

— Та-а-ак! Interesujące!... A w ja- 
kim celu, że tak powiem, pan je... 

— Urządzamy w szkole terrarium. 
Dwóch naszych chłopców buduje ter- 
rarium, a ja łapię... 

— Те gadziny? 

— Nie, ше gadziny, ale, mówiąc ję- 
zykiem naukowym, gady i płazy. | 

Staruszek znów zwrócił się do Bori: 

— 1... i czy dużo macie już tych, 
no... gadów? 

Boria podniósł oczy i zaczął zaginać 
palce u lewej ręki: 

— Cztery sztuki zaskrońców, dwie 
ropuchy, osiem jaszczurek i jedenaście 
żab. 

— Со za okropieństwo! — odezwał 
się jakiś głos z ciemnego kąta. 

Rozmowa zainteresowała innych pa- 


pE? 


sażerów. Z sąsiedniego przedziału wy- 
82641 młody, opalony oficer i zatrzy- 
mał się w przejściu. . 

о- Wiecie państwo, jaką korzyść 
przynosimy szkole? — mówił Bo- 
па. — Jeden zaskroniec w sklepie 20- 
ologicznym kosztuje siedem rubli pięć- 
dziesiąt kopiejek i na dodatek trudno 
dostać! A żaby? A samo terrarium! 

Prawie cały wagon przysłuchiwał 
się teraz rozmowie. Ze wszystkich 
przedziałów wyglądały uśmiechnięte 
twarze. Kiedy Boria mówił, następo- 
wała cisza. Gdy milknął, ze wszyst- 
kich stron rozlegały się przytłumione 
śmiechy i ciche głosy: 

— Jaki ciekawy chłopiec! 

— Taki mały, a już tyle wie! _ 

— Та-а-ак! — zauważył człowiek 
w słomkowym kapeluszu. — Praca 
społecznie użyteczna. Za naszych cza- 
sów, obywatele, nie było takich dzie- 
ci. 

— Nałapalibyśmy jeszcze więcej, 
gdyby nie babcia — powiedział Bo- 
ria. — Śmiertelnie ich się boi. 

_ — Biedna babcia! 


— Ja jej i tak nie powiedziałem 
ani słowa 6 żmii. 

— O czym? 

— O żmii. Śledziłem ją przez czte- 
ry godziny. Weszła pod kamień, a ja 
czekałem па nią. Potem wyłlazła, а ја 
ją zacisnąłem... 

— Wychodzi na to, że wieziesz ze 


_ sobą tę gadzinę? — przerwała kobieta 


siedząca w ciemnym kącie. 

— Aha! Mam ją w słoiku, oddziel- 
nie. — Boria machnął ręką nad ławką. 

— Tego jeszcze brakowało — jęk- 
nęła któraś z kobiet. 

Słuchacze przycichli nieco. Twarze 
ich stały się poważniejsze. Tylko ofi- 
cer uśmiechał się w dalszym ciągu. 

— A może to wcale nie jest żmi- 
ja? — zapytał. 

— То niech pan patrzy. 

Boria wyciągnął spod ławki torbę 
i ukucnął przed nią. Ludzie stojący 
w przejściu rozstąpili się. Ci, którzy 
siedzieli, unieśli się na swoich miejs- 
cach i wyciągnęli szyje, żeby dokład- 
nie dojrzeć słoik. 

— Czterdzieści lat przeżyłem, a nie 


potrafię odróżnić żmii od zaskrońca — 
powiedział obywatel w okularach. 

— Ot! — odezwał się mentorskim 
tonem staruszek. — A gdyby w pań- 
skiej szkole było terrarium, wtedy by 
pan potrafił. 

— Zaskroniec przy głowie ma ta- 
kie żółte plamki — powiedział Boria 
zaglądając z boku do wnętrza słoika.— 
A żmija takich plamek... — Niespo- 
dziewanie Boria umilkł. Na jego twa- 
rzy pojawił się wyraz nadzwyczajnego 
skupienia. — A żmija... żmija takich 
plamek... — Znów nie dokończył i po- 
patrzył na słoik z drugiej strony. Po- 
tem zajrzał pod ławkę. Powoli poto- 
czył wzrokiem dokoła po podłodze, 

ww RTC, 
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szym przedziale jest żmija! 


“эр: Co, nie ma? — zapytał ktoś. 

Вона wstał. Trzymając się rękami 
za kolana, ciągle jeszcze patrzył na 
słoik. 

— Dopiero co sprawdzałem... Była 
na miejscu... 

-- Jeszcze ukąsi kogoś w tej ciasno- 
cie! — ostrzegła kobieta. 

Usiadła na półce i zaczęła się przy- 
glądać Bori. 

W wagonie zrobiło się bardzo głoś- 
no. Konduktorka wyszła z przedziału 
służbowego, sennie zamrugała oczami 
i nagle otworzyła je szeroko. Dwóch 
młodzieńców podsadzało na górną pół- 
kę schludną staruszkę. 

— Dalej, dalej, babciu, ewakuuj 
się! 

— О co chodzi? Co tu się stało? 

Nikt nie odpowiedział. Ze wszyst- 
kich stron rozlegały się dziesiątki gło- 
sów i rozgniewanych, i śmiejących się. 

— Przez jakiegoś tam chłopaka lu- 
dzie mają tyle zdenerwowania! 

— Misza! Misza! Obudź się, w na- 
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` — Со? Jaka to stacja? 

Nieoczekiwanie rozległ się przeszy- 
wający kobiecy pisk. Natychmiast za- 
panowała cisza, a w tej martwej ciszy 
odezwał się z góry czyjś łagodny głos. 

— Niech się pani nie boi, to mój pa- 
sek od walizki upadł na panią! 

Boria mrugnął swymi jasnymi rzę- 
sami z takim poczuciem winy, że kon- 
duktorka spojrzała na niego i zapytała 
natychmiast: 

— No?... Co tu nabroiłeś? 

— Szmatka się rozwiązała... Zawią- 
załem ją szmatką, a ona... 

— Ciekawe, co to za pedagog każe 
uczniom wozić jadowite żmije! — po- 
wiedział obywatel w okularach. 

— Wcale nikt mi nie kazał... — wy- 
bełkotał Boria. — Ja... ja sam wymyś- 
liłem, żeby ją przywieźć. © 

— Wykazuje inicjatywę — uśmie- 
chnął się oficer. 

Konduktorka zrozumiała wszystko. 

— „Sam, sam”! — krzyknęła płacz- 
liwym głosem. — Ма? teraz pod ław- 
kę i łap ją! Jak chcesz, tak rób, ale łap 
ја! Ja nie mam zamiaru robić tego za 
ciebie! Właź, powiadam! Słyszysz?! 

Boria schylił się i na czworakach 
wlazł pod ławkę. Konduktorka schwy- 
ciła go za nogę i krzyknęła jeszcze 
głośniej niż przedtem: 

— Czyś ty zwariował? Wyłaź! Na- 
tychmiast wyłaź! Do ciebie mówię! 

Boria chlipnął płaczliwie pod ław- 
ką i z lekka szarpnął nogą. 


— Sam... sam zgubiłem... sam... 
znajdę. 
— Starczy, przyjacielu, przestań 


się wygłupiać — powiedział oficer wy- 
ciągając młodego zoologa spod ławki. 

Konduktorka postała chwilę, pokrę- 
ciła w zakłopotaniu głową i skierowa- 
ła się do drzwi. 

— Pójdę zameldować kierowniko- 
wi pociągu. 

Długo nie wracała. Pasażerów zmę- 
czyło już ciągłe napięcie. Rozlegające 
się głosy były rzadsze i spokojniejsze. 
Oficer, dwóch rzemieślników i jeszcze 


parę osób poszukiwało żmii ostrożnie 
wyciągając spod ławek walizki i toboł- 
ki. Pozostali od czasu do czasu dowia- 
dywali się, co u nich słychać i gawę- 
dzili o jadowitych żmijach tak jakoś 
bardziej ogólnie. 

— Со mi pan tam opowiada o ko- 
brach! Kobry żyją na południu. 

— ...Przewiązać mocno rękę, wy- 
ssać krew, potem przypalić rozpalo- 
nym żelazem. 

— Serdeczne dzięki! Rozpalonym 
żelazem! 

— Jest! Tutaj! — wykrzyknął nagle 
jeden z rzemieślników. 

— Zabić, prędko! 

Rzemieślnika, który ukucnął, oto- 
czyło kilku pasażerów. Przepychając 
się, przeszkadzając sobie nawzajem, 
zaglądali do miejsca, gdzie oficer 
świecił latarką. 

— Mówi pan, pod ławką? — pytali 
pasażerowie. 

— Aha! Zapełzła w sam kąt. 

— No, czego stoicie? Przecież ucie- 
kniel — 

Pojawił się kierownik pociągu, a ra- 
zem z nim konduktorka. Kierownik 
nachylił się i, nie odrywając oczu od 
ciemnego kąta pod ławką, pomachał 
konduktorce ręką: 

— Pogrzebacz!... Pogrzebacz! Przy- 
nieś pogrzebacz! 

— (Cóż, przyjacielu, przepadły two- 
je trudy? — powiedział oficer do 
smutnego chłopca. — Polowałeś, po- 
lowałeś, babcię doprowadziłeś do osta- 
teczności, a teraz zatłucze się pogrze- 
baczem twoją pomoc naukową. 

Boria podniósł dłoń do samego nosa 
i zaczął zeskrobywać z niej brud wska- 
zującym palcem. 

— Szkoda, panie myśliwy-zoologu, 
co? — zapytał rzemieślnik. 

— Myśli pan, że nie?! — wyszeptał 
Boria. 

Pasażerowie umilkli. 

— Zdaje się, że w rzeczy samej, 
wyszło nieładnie — nagle powiedział 
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basem wąsaty robotnik. Siedział зро- 
kojnie na swoim miejscu i palił papie- 
rosa założywszy nogę na nogę. 

— Со nieładnie? — odwrócił się do 
niego kierownik pociągu. 

— Nie dla przyjemności chłopak ją 
wiezie. Zabić, zdaje się, jakoś nie bar- 
dzo wypada. 

— А со pan rozkaże z nią zrobić? — 

zapytał obywatel w okularach. 
’  — Złapać! — odpowiedział rze- 
mieślnik. — Złapać i oddać chłopcu. 

Weszła konduktorka z pogrzeba- 
czem. Wygląd miała nader wojowni- 
czy. 

— Jest jeszcze? Nie uciekła? Niech 
ktoś poświeci! 

Oficer delikatnie wziął od niej po- 
grzebacz. 

— Proszę państwa! Może jednak 
ułaskawimy ?тіје?... Popatrzcie па 
chłopca. Przecież pracował, trudził się! 

Pasażerowie milczeli. Kierownik 
pociągu spojrzał na oficera i zaczer- 
wienił się: 

— Państwo się śmieją, a ten chło- 
pak może odpowiadać przed sądem, je- 
żeli pasażerom coś się stanie! 

— A jak zabije pan żmiję, to też 
pan będzie odpowiadał — poważnie 
ktoś powiedział. 

— „Będzie pan odpowiadał”... — 
powiedział przeciągle konduktor. — 
A to niby za co? 

— Za zniszczenie majątku szkolne- 
go. Ot za co! 


HUMOR + HUMOR . 


— Gdzie znajdują się słonie? 

— One znajdują się bardzo rzadko, bo 
są bardzo duże i dlatego bardzo trudno je 
zgubić. 


» 


-- Spędziłem wakacje na Krymie. 

— Aczy miałeś kłopoty z językiem ro- 
syjskim? 

— Ależ skądże! Ja nie miałem, ale za 
to moi rosyjscy przyjaciele mieli ogromny 
kłopot, żeby mnie zrozumieć. 
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Wszyscy dokoła zaśmiali się chó- - 
rem. Jedni mówili, że w szkole mimo 
wszystko żmii nie będą trzymali, inni 
twierdzili, że mogą, ale pod szczególną 
opieką nauczyciela biologii, jeszcze in- 
ni zgadzali się, ale uważali, że to nie- 
bezpieczne oddać żmiję Bori. Co bę- 
dzie, jeżeli wypuści ją jeszcze raz 
w metrze albo w tramwaju! 

— Nie wypuszczę! Słowo honoru, że 
nie wypuszczę — powiedział Boria pa- 
trząc na dorosłych takimi oczami, że 
nawet starszej kobiecie zmiękło serce. 

— Nie wypuści jej — powiedzia- 
ła. — Teraz miał nauczkę! Przecież lu- 
dziom trzeba współczuć. 

Kierownik pociągu stał, nie wiedząc 
co zrobić. 

— Jak małe dzieci — zwrócił się 
do konduktorki. — Przynieś śmiet- 


пістке. Wsuniemy pod nią śmietnicz- 


kę, a pogrzebaczem  przyciśniemy. 
Przynieś! 

— Zupełnie jak dzieci — powtórzy- 
ła konduktorka odchodząc. 

Po dziesięciu minutach żmija leżała 
w słoiku, a słoik tym razem był za- 
wiązany bardzo solidnie i stał na kola- 
nach oficera. Obok siedział Boria, 
milczący, ale bardzo szczęśliwy. 

Do końca podróży pasażerowie 
wspominali swoje szkolne lata i w wa- 
gonie było bardzo wesoło. 


Jurij Sotnik 
Tłum. Marek Dzierwajlło 
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— Piotrusiu — mówi tatuś — brzydko 
jest kłamać, i to jeszcze w twoim wieku! 

— A jaki wiek jest najodpowiedniejszy 
do kłamania? — pyta Piotruś. 


х 
— Wiesz, mój pies jest bardzo mądry. 
— To jeszcze nic. Ja znam takie psy, 
które znacznie przewyższają rozumem 
swoich właścicieli. 
‚ — Właśnie mój należy do takich psów. 


DLA NICH 


Byliśmy dzisiaj w lesie przy sadze- 
niu młodych sosenek. W tym roku po 
raz pierwszy pomagaliśmy sadzić ma- 
leńkie drzewka. To była bardzo przy- 
jemna praca. 

Skrzyneczki z zielonymi sosenkami 
przynosili dorośli, a my braliśmy po 


jednym drzewku i delikatnie wsadza-. 


liśmy w dołki. 

Koło południa pokazał się na drodze 
obok naszej uprawy pan leśniczy z dy- 
rektorem szkoły. 

Podeszli do nas. 

— Mamy w tym roku bardzo ładne 
sadzonki — pochwalił się leśniczy, 
przystając blisko nas. — Niech pan 
spojrzy, jakie mocne. Powinny dobrze 
rosnąć. 


Ballada 
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Tam, gdzie dal przed nami sina, 
tam, gdzie wstają blaski dnia, 
Samolubów jest Kraina, 

mało kto ją chyba zna. 


Tam każdy chodzi sam, 

czy królem jest, czy szewcem, 
tam nawet miejskich bram 
otworzyć nikt nie zechce! 
Tam każdy sobie wciąż 

na obiad rzepkę skrobie, 

a jeśli myśli — to 

o sobie, o sobie, o sobie. 


W szkołach takie są zwyczaje, 
że gdy ktoś ma stopnie złe, 


Dyrektor pokiwał głową. 

— Ładne — potwierdził i kładąc 
dłoń na ramieniu pana leśniczego, za- 
pytał: — A czy pan pomyślał, kiedy 
i kto będzie te drzewa $сіпаі? 

Leśniczy spojrzał na niego zasko- 
czony. 

— Nie, skądże! Przecież to za ja- 
kieś sto lat. 

Nasz dyrektor powiedział: 

— Właśnie! Bardzo piękny ma pan 
zawód. Pomyśleć, owoce pana pracy 
będą zbierały już nie nasze dzieci, ale 
wnuki lub prawnuki. 

— Dla nich sadzimy — wyjaśnił 
leśniczy. 

Powoli odeszli, a ja zamyśliłem się 
nad zawodem leśnika. Zostałem w tyle 
za szeregiem sadzących. 


Jan Edward Kucharski 


to pomocy nie dostaje, 
choćby o to starał się! 


Tam każdy chodzi sam, 
jakby inaczej nie mógł, 
i taki ma już plan, 

by nie dać nic innemu. 
Tam każdy sobie wciąż 
na obiad rzepkę skrobie, 
a jeśli myśli — to 

o sobie, o sobie, o sobie. 


Nie pomylę się tu grubo, 
jeśli powiem, że nieraz 
gościa z Kraju Samolubów 
można znaleźć pośród nas! 
Tam każdy chodzi sam, 
lecz u nas jest inaczej, 

i ten, kto chodzi sam, 

to w miejscu stoi raczej! 
Bo u nas jeśli ktoś 

na obiad rzepkę skrobie, 
to winien czynić to 

nie myśląc wciąż o sobie! 


Włodzimierz Ścisłowski 
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WARSZAWSKIE ŁAZIENKI 


Widziałem kiedyś przed wielu laty, Zegar słoneczny czas nowy mierzy 
gdy byłem dzieckiem, córce mej córki. 

konie zdrożone, konie ułańskie I orzechami karmią wesoło 

w parku królewskim. rude wiewiórki. 

Niebo płonęło, ziemia płonęła I kwiaty kwitną, i kwiatów pięknych 
i czas był dziwny. będzie wciąż więcej. 

Dzisiaj wchodzimy tak do Łazienek Ktoś płacze. Popatrz, malucha biorą 
jak w gaj oliwny. czule na ręce. 


Łzy wysychają, uśmiech powraca 
nocą gwieździstą. 

Podrośniesz, ze mną budować będziesz 
miasto nad Wisłą. 


Tadeusz Kubiak 


Fot. kolor. H. Jurko 


OBYWATELE W SZKOLNYCH 
ŁAWACH 


Nie sam chodzisz do szkoły. Masz kolegów i koleżanki. 
Znacie się dobrze w swojej klasie i bez trudu możecie po- 
wiedzieć, ilu uczniów w niej się uczy. Trudniej jednak by- 
łaby podać liczbę dzieci w całej szkole. Zna ją dokładnie 
dyrektor szkoły, znają nauczyciele, ale już znacznie rza- 
dziej uczniowie. Jeszcze trudniej byłoby podać, ile dzieci 
uczęszcza do szkół w całej Polsce. Na pewno dużo, nawet 
bardzo dużo, tworzycie wielką gromadę. Według danych, 
jakie ma Ministerstwo Oświaty i Wychowania, w szko- 
łach podstawowych uczyło się w roku szkolnym 1973/74 


4634316 uczniów 


‚ z tej wielkiej liczby w miastach 2306617 uczniów, 

a w wioskach 2 327 699. Jak wiecie, w szkołach podstawo- 
wych jest osiem klas. Zaciekawi Was może i to, do jakich 
klas uczęszcza najwięcej, do jakich zaś najmniej uczniów.; 


Klasy I — 517874 uczniów 
» П — 530130 
» Ш — 542099 3л 
„ IV — 561575 з 
» У  — 596988 5 
» VI — 626 048 3 


» УП — 634 976 
„ УШ — 624 626 


Najwięcej dzieci do szkół podstawowych uczęszcza 
w województwie katowickim — 473 000, drugie: miejsce 
zajmuje województwo warszawskie — 356 900; trzecie 
ktakowskie — 342 000. 
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Wśród tych milionów uczniów jesteś również i Ty. Sta- 
nowisz drobną cząstkę tej wielkiej, najmłodszej Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej. Przechodząc z klasy do klasy 
nabierasz mądrości i doświadczenia, przyczyniasz się do 
umocnienia Ojczyzny. Pamiętaj o tym w ciągu całego roku 
szkolnego. 
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Pewien chłopiec w klasie Ćwiczenia na lekcjach 
bardzo się tym chwali, pisze z wielką biedą, 
że biega najszybciej za to po parkanach 

1 skacze najdalej. chętnie maże kredą. 


Owszem, biega szybko, 
bardzo się tym cieszę, 
lecz z klasy do klasy 
ledwie biedak przeszedł... 


No cóż... zwyczaj brzydki, 
wiecie przecież sami: 
to pismo, choć białe, 
bardzo twórcę plami. 


BRZYDKI 
ZWYCZAJ 
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СО WAM NIESIE NOWY ROK SZKOLNY? 


Rok szkolny rozpoczął się jak zwykle 2 września i będzie trwał do... nie, 
nie do drugiej połowy czerwca, jak to dotychczas bywało, tylko znacznie 
krócej. Dla uczniów ze szkół podstawowych wakacje rozpoczną się już 5 
czerwca, a w szkołach średnich 20 czerwca. Zresztą będzie też obowiązy- 
wał w tym roku zupełnie inny kalendarz uczniowski. W innym terminie ? 
będą ferie zimowe i wiosenne. Oto najważniejsze zmiany. 


Wprowadzone zostały nowe, kilkudnio- 
we jesienne przerwy w nauce w paździer- 
niku — na prace społeczne. Dokładne ter- = 
miny tych przerw w nauce zostaną podane 
Wam w szkołach. © © 9 


Ferie wiosenne trwać będą od 27 marca 
do 1 kwietnia, natomiast wakacje letnie 
rozpoczną się już 5 czerwca. 


Przerwa na święta Bożego Narodzenia 
trwać będzie od 24 do 27 grudnia, ale już 
trzy tygodnie później, po zakończeniu 
pierwszego półrocza, od 21 stycznia do 3 
lutego — korzystać będziecie z ferii zimo- ` 
wych. Ten termin obowiązuje tylko szkoły 
podstawowe, szkoły średnie korzystać bę- 
dą z ferii zimowych w czasie od 5 do 18 
lutego. 


о 
о © Ө ja o у o Nowy rok szkolny 1975/76 rozpocznie 
о о się dla uczniów szkół podstawowych już 
0 ” o © о 20чегрша, a w szkołach średnich 1 wrześ- 
о о піа. 


W ciągu całego roku szkolnego zwiększy się ilość dni wolnych od nauki. 
Oczywiście, nie może się to źle odbić na wynikach w nauce i dlatego pa- 
miętać należy o jak najlepszym wykorzystaniu godzin przeznaczonych na 
naukę. Przypominamy to Wam raczej z przyzwyczajenia, gdyż wierzymy, „— 
że tak będzie na pewno. Życzymy Wam powodzenia w nowym roku szkol- / ru үх 
nym, który będzie rokiem dużych zmian w naszych szkołach, 
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MICHAŁ 
| STOPNIE 
W SZKOLE 


Jakie stopnie masz w szkole? — spytałem Michała, 
kiedy wracał po lekcjach samotnie do domu. 


Chłopiec chwilę pomyślał i tak mi powiada: 
— W szkole stopnie mam dobre, nowe i z betonu. 


JAK U NAS — 
DOBRZE 
WIEMY, 

A GDZIE 
INDZIEJ? 


Podobnie jak Wy — we wrześniu rozpoczęły, naukę 
dzieci w wielu krajach europejskich, a więc: 
w ZSRR, w Czechosłowacji, w NRD, w Finlandii, 
w Szwecji, we Francji, w Bułgarii, w Jugosławii, 
a także w Egipcie, w Chinach, w Stanach Zjednoczo- 
nych i na Kubie. 

Ale są kraje, w których rok szkolny rozpoczyna się 
w zupełnie innym terminie. Na przykład w tym 
czasie, kiedy Wy odpoczywaliście na koloniach i obo- 
zach harcerskich, Wasi koledzy w dalekich Indiach 
już 15 lipca, po dwóch miesiącach wakacji, rozpo- 
częli naukę. 

Natomiast w Argentynie, Brazylii, Afganistanie 
i Japonii dzieci we wrześniu nie myślą nawet o no- 
wym roku szkolnym, gdyż do wakacji mają jeszcze 
kilka miesięcy nauki. W krajach tych dzieci są na · 
wakacjach od 1 grudnia do końca lutego (oczywiście 
w tym czasie panuje tam upalne lato). Nowy rok 
szkolny rozpoczyna się tam 1 marca, a w Japonii 
1 kwietnia. Trochę krócej do końca roku szkolnego 
mają dzieci w Indonezji: w listopadzie i w grudniu 
mają wakacje, a po nich dopiero 1 stycznia rozpo- 
czyna się nowy rok szkolny. 

Są kraje o tak różnym klimacie, że wakacje i no- 
wy rok szkolny uczniowie zaczynają tam w kilku 
terminach. Np. w Meksyku dzieci mieszkające w pół- 
nocnej części kraju odpoczywają tak jak Wy, w lipcu 
i sierpniu, a nowy rok szkolny rozpoczynają we 
wrześniu. Natomiast na południu Meksyku dzieci 
mają wakacje w styczniu i lutym, a do szkoły idą 
w marcu. 

W Europie takim dziwnym krajem jest Szwajca- 
ria. Tutaj w różnych kantonach (odpowiedniki na- 
szych województw) rok szkolny rozpoczyna się róż- 
nie, np. w jednym kantonie we wrześniu, w innym 
w październiku, a jeszcze w innym — w marcu lub 
kwietniu. 

Powiecie zapewne, że to trochę dziwne rozpoczy- 
nać naukę w nowym roku szkolnym na wiosnę. Ale 
jeszcze dziwniej jest w Afganistanie. W części tego 
kraju rok szkolny kończy się 31 marca, a następny 
zaczyna się już 1 kwietnia. Jednego dnia dzieci są 
więc np. w III klasie, dostają świadectwa i nim zdążą 
się nimi nacieszyć, nazajutrz rozpoczynają naukę 
w klasie IV. Wakacje w tym kraju wypadają w róż- 
nym terminie, gdyż związane за ze świętem religij- 
nym, które nie ma stałej, ściśle określonej daty. 

Na pewno są inne kraje na świecie, w których rok 
szkolny rozpoczyna się jeszcze w innym czasie, trwa 
dłużej lub krócej, ale wszędzie kończy się wakacjami, 
a po wakacjach znowu rok szkolny. Takie uczniow- 
skie koło... 
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Książki Wasze to przede wszystkim podręczniki. Używacie ich codziennie, 
uczycie się z nich, czerpiecie wiadomości o świecie i ludziach. Ale już na- 
wet w młodszych klasach sięgacie często do książek z biblioteki. Wypoży- 
czacie powieści, opowiadania, wiersze, książki o przyrodzie i technice. Za- 
pewne też wiecie, że w każdej klasie przeznaczone są pewne książki, które 
uczeń ma obowiązek poznać. Są to lektury szkolne. Każdy uczeń powinien 
przeczytać kilka z tych książek, poznać ich treść, bohaterów, bo na pewno 
na lekcjach będziecie o nich mówić. Najlepiej zacząć czytać te książki już na 
początku roku szkolnego. Dla ułatwienia Wam pracy podajemy tutaj tytuły 
książek, które należą do lektury w klasach od II do VI. Przydadzą się Wam 
i Waszym młodszym oraz starszym kolegom. Z tego spisu lektury tylko nie- 
które książki należy przeczytać. W tej sprawie najlepiej zwrócić się do 
nauczycielki, która uczy Was języka polskiego, i od niej uzyskać dokładniej- 
sze wskazówki. 
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WASZE LEKTURY • WASZE LEKTURY. 


KLASA II 


1. J. Ch. Andersen 
2. J. Grabowski 
3. I. Guro 

4. N. Hawthorne 
5. Cz. Janczarski 


6. H. Januszewska 
7. L. Krzemieniecka 


8. 8, Michałkow 

9. W. Osiejewa 

10. J. Porazińska 

11. A. Sokora 

12. E. Szelburg-Zarem- 
bina 

13. J. Tuwim 


KLASA III 


1. W. Bianki 
2. J. Broniewska 


3. J. Grabowski 
M, Konopnicka 
M. Konopnicka 
. M. Kownacka 

. А. Lindgren 

» К. Makuszyński 
. W. Niżyński 

10. H. Ożogowska 
11. R. Pisarski 


12. A. Puszkin 
13. 8. Wortman 


оомо 


KLASA IV 


1. E Amicis 


2. E. Amicis 

3. J. Ch. Andersen 

4. A. Domańska 

5. A. Gajdar 

‚ 6. Н. Januszewska 
7. 1. Jurgielewiczowa 
8 
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‚ L. J. Kern 
. M. Konopnicka 


10. M. Kownacka 
11. M. Kriiger 
12. M. Lobe 

13. H. Lofting 


14. C. Niemyska-Rą- 
czaszkowa 
15. M. Nosow 


16. J. Porazińska 
17. J. Przymanowski 


18. M. Zarębińska 
19. W. Żukrowski 


Dziecię elfów 

Czarna owieczka 
Wakacyjna przygoda 
Q królu Midasie 

Jak Wojtek został stra- 
żakiem : 
Kopciuszek 

Z przygód krasnala Ha- 
łabały 

Nie płacz, koziołku 
Czarodziejskie słowo 
Psotki i śmieszki 
Rozgniewany węgielek 
Najmilsi 


Słoń Trąbalski 


Myszka Pik 

Filip i jego załoga na 
kółkach 

Puc, Bursztyn i goście 
Co słonko widziało 

Jak to ze lnem było 
Kajtkowe przygody 
Dzieci z Bullerbyn 
Awantura o Basię 

Soła 

Złota kula 

O psie, który jeździł 
koleją 3 
Bajka o rybaku i rybce 
U złotego źródła. Zbiór 
baśni polskich 


Mały pisarczyk z Floren- 
cji 

Od Apeninów do Andów 
Baśnie 

Historia żółtej ciżemki 
Czuk i Hek : 
O flisaku i Przydróżce 

О chłopcu, który szukał 
domu 

Ferdynad Wspaniały 

О krasnoludkach i o sie- 
rotce Marysi 

Rogaś z doliny Roztoki 
Dar rzeki Fly 

Babcia na jabłoni 
Doktor Dolittle i jego 
zwierzęta 

Przyjaciele 


Witia Malejew w szko- 
le i w domu 

Kichuś majstra Lepi- 
gliny 

Tajemnica wzgórza 117 
Dzieci Warszawy 

Mój przyjaciel słoń 


KLASA V 


LEKTURY OBOWIĄZUJĄCE 


Wilczęta z czarnego po- 
dwórka 

Łysek 2 pokładu Idy 
Janko Muzykant 


1. M. Dąbrowska 


2. G. Morcinek 
3. H. Sienkiewicz 


LEKTURY UZUPEŁNIAJĄCE 
1. J. Broszkiewicz Wielka, 
większa 
2. А. 1 Cz. Centkiewi- Odarpi, syn Egigwy 
czowie 


większa, naj-- 


3. A. Gajdar Timur i jego drużyna 

4. M. Konopnicka Nasza szkapa 

5. M. Kriiger Klimek i Klementynka 
6. F. Molnar Chłopcy z Placu Broni 
7. B. Prus Antek 

8. J. Przymanowski Czterej pancerni i pies 
9. 8. Szmaglewska Czarne Stopy 
10. M. Twain Przygody Tomka 8ауу- 


erą 


11. W. Wasilewska Pokój na poddaszu 


KLASA VI 


LEKTURY OBOWIĄZUJĄCE 


1. M. Dąbrowska 
2. B. Prus 
3. H. Rudnicka 


Marcin Kozera 
Katarynka 3 
Chłopcy ze Starówki 


LEKTURY UZUPEŁNIAJĄCE 


1. Antologia opowiadań i reportaży o współczes- 
nym Wojsku Polskim 


. D. Defoe Robinson Kruzoe (УУ. 
danie szkolne) 
‚ 1. Jurgielewiczowa Теп obcy 


Góra Czterech Wiatrów 
Samotny biały żagiel 
Plama na Złotej Puszczy 
Sposób na Alcybiadesa 


2 

3 

4. M. Kann 

5. W. Katajew 
6. B. Mrówczyński 
7. E. Niziurski 
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. В. Prus Anielka 
9. A. Rybakow Kordzik 
10. H. Sienkiewicz W pustyni i w puszczy 
11. J. Verne Dzieci kapitana Granta 


12. W. Żółkiewska 


Ślady rysich pazurów 


JEST ICH 2 MILIONY 300 TYSIĘCY 


— ich, to znaczy zuchów, harcerzy i instruktorów — są wszędzie, we 
wszystkich szkołach. W młodszych klasach, od II do IV — zuchy. Ra- 
zem się bawią, razem zdobywają sprawności, razem pracują. Starają się 
być potrzebni sobie nawzajem i innym. Zuchy działają w szóstkach. Na 
czele każdej szóstki stoi szóstkowy. Zasady, jakimi kierują się zuchy, 
zawarte są w Prawie Zucha. Oto ono: 


. Zuch kocha Polskę. 

. Zuch jest dzielny. 

. Zuch mówi prawdę. 

. Zuch pamięta o swoich obowiązkach. 
. Wszystkim jest z zuchem dobrze. 

, Zuch stara się być coraz lepszy. 


©» HH W п = 


Uczniowie z klas od У do УНІ szkoły podstawowej — to harcerzę: 6—ł0- 
-osobowe grupy tworzą zastępy, kilka lub kilkanaście zastępów to dru- 
żyna, wszystkie drużyny działające w szkole tworzą szczep. Szczepy 
z jednego powiatu lub z dzielnicy miasta tworzą hufiec, a hufce całego 
województwa — chorągiew. Wszystkie chorągwie zaś zrzeszone są 
w Głównej Kwaterze Związku Harcerstwa Polskiego. W szkołach śred- 
nich działają drużyny Harcerskiej Służby Polsce Socjalistycznej. Harce- ; 
rze postępują w myśl punktów Prawa Harcerskiego: 


1. Harcerz służy Polsce Ludowej i dla Niej sumien- 

‚ nię spełnia swoje obowiązki. 

2. Harcerz chce zmienić świat na lepszy, jest Zaw- 
sze z tymi; co walczą o wolność i równość ludzi. 

3. Harcerz jest sprawiedliwy i odważny, śmiało bro- 
ni słusznej sprawy. 

4. Harcerz chce wiedzieć więcej, niż wie, umieć 
więcej, niż umie. 


5. Harcerz spieszy innym z pomocą, ше opuści ni- 


kogo w potrzebie. 

6. Harcerz jest wiernym przyjacielem i niezawod- 
nym kolegą. 

7. Harcerz szanuje starszych, pomaga chętnie rodzi- 
com. 

8. Harcerz pracuje rzetelnie, dba o wspólne dobro 


jak o własne. 

9. Harcerz jest przyjacielem przyrody, poznaje jej 
piękno i tajemnice. 

10. Harcerz chce być silny i sprawny, nie pali tyto- 
niu, nie pije napojów alkoholowych. 


Jeśli i Ty postępujesz zgodnie z tymi zasadami — zasługujesz na to, aby 
być zuchem albo harcerzem, jeżeli jeszcze nim nie jesteś. Zgłoś się więc 
do drużyny w swojej szkole, a powitają Cię tam serdecznie i z radością. 


W MŁODEJ GROMADZIE 


Znaczki, które widzicie obok, są odznakami polskich ог“: 
ganizacji młodzieżowych. Pierwszy — to odznaka Związ- 
ku Młodzieży Socjalistycznej, drugi — Związku Socjalis= 
tycznej Młodzieży Wiejskiej, trzeci — Związku Socjalis- 
tycznej Młodzieży Wojskowej, czwarty — Socjalistyczne- 
go Związku Studentów Polskich, i wreszcie piąty — Krzyż 
Harcerski — jest odznaką Związku Harcerstwa Polskiego 
(ZHP). Wszystkie wymienione związki młodzieży tworzą 
Federację Socjalistycznych Związków Młodzieży Polskiej, 
która ustala ogólny kierunek ich działalności. Federacja 
została powołana 11 kwietnia 1973 i uznana przez wszyst- 
kie wymienione tutaj organizacje młodzieżowe. 


Niedawno rozpoczął się nowy rok szkolny. Z tej okazji składa się ży- 
czenia, więc i my robimy to dzisiaj. Życzymy Wam... właśnie, czego 
życzyć w nowym roku szkolnym? 

Dzieciom: żeby im nauka łatwo wchodziła do głowy i nie dawała się 

stamtąd wypędzić! 

Nauczycielom: takich dobrych uczniów, jakimi jesteście we własnym 


przekonaniu! 
Rodzicom: żeby o Waszej nauce i zachowaniu mogli powiedzieć, jak 
mówi się o coca-coli — to jest to! 


SŁOWA: A. RYMKIEWICZ 


MUZYKA: F. RYBICKI 


PIOSENKA O SZKOLE 
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PRZYDROŻNA 
JARZĘBINA 
przydrożna 

stroi się 


jarzębina 


jak dziewczyna. 


е ubrała 


Na wiosnę si 
w sukienk 


z 


potem 


е 
śnieżnobiałą, 
chodziła wystrojona. 
Sprawiła sobie 
szal 
Wyszywany złotem. 
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То bardzo proste. Trzeba wy- 
bierać z alfabetu litery i ukła- 
dać je w takiej kolejności, żeby 


nas, jak się pisze opowiadanie. 
opowiadanie było ciekawe. 
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1. Początek na literze К, koniec na literze а. 


2. Bo trąbi się na trąbie. 


mrugacz powiekami, 
śpioch wytrwały, 
narzekacz, 


pożeracz deserów, 


Nie wszyscy chcą na- 
leżeć do harcerstwa. Dla 
ności zastępcze: 


tych, którzy nie chcą, So- 
wizdrzał proponuje wpro- 


wadzić następujące spraw- 
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'płaczek па każdą okazję, 
obibok domowy, 


ślamazara, 
leniwiec tapczanowy, 


zanudzacz, 


lewa rączka. 


NAJCIEKAWSZE GAZETKI 


SZKOLNE 


ROZSTRZYGNIĘCIE KONKURSU 
Z 10 NUMERU „PŁOMYCZKA" 


Kiedy numer ten dotarł do Was, rok 
szkolny zbliżał się już ku końcowi. W wie- 
lu nadesłanych na nasz konkurs gazetkach 
widać pośpiech, jaki towarzyszył ich przy- 
gotowaniu. Otrzymaliśmy około. 100 gaze- 
tek, przeczytaliśmy je dokładnie i stwier- 
dziliśmy, że najciekawsze spośród nich by- 
ły gazetki-czasopisma wydawane przez ko- 
mitety redakcyjne w klasach czy, druży- 
nach harcerskich. 

Pierwsze miejsce (i aparat fotograficz- 
ny) otrzymała Rada Samorządu Szkolnego 
Szkoły Podstawowej nr 37 w Wałbrzychu. 
Od uczniów z Wałbrzycha dostaliśmy ca- 
ły zestaw gazetek klasowych — ładnie, 
czysto wydanych, pisanych i ilustrowa- 
nych przez dzieci, a także zdjęcia cieka- 
wych gazetek ściennych. 

Drugie miejsce przyznaliśmy komiteto- 
wi redakcyjnemu tygodnika „Promyk”, 
wydawanego w Szkole Podstawowej 
w Gidlach. Jest w „Promyku” i kącik dla 
chłopców (sport) i dla dziewcząt (moda, 
przepisy kulinarne) i ciekawostki przy- 
rodnicze, i kącik ciekawej książki, a także 
interesujący konkurs „Wybieramy naj- 
lepszego przyjaciela”. Na adres jednej 
z redaktorek, Joanny Warmińskiej, ууузуг 
łamy dla całej redakcji „Promyka” aparat 
fotograficzny. Następne numery gazetki 
będą na pewno wzbogacone wykonanymi 
przez Was zdjęciami. 

Na wyróżnienie zasługuje także pismo 
„Sportowiec”, redagowane przez Adama 
Lew=*ndowskiego, ucznia klasy VI Szkoły 


Podstawowej w Potoku Starym. Tematy- 
ce sportowej poświęciły też sporo miejsca 
w swojej gazetce „Świat Naszych Ma- 
rzeń” — Magda Talik i Anita Pająk z Żyw- 
ca, a także klasa V Szkoły Podstawowej 
nr 11 w Pabianicach w gazetce 5сїеппе) 
„Polacy w Olimpiadach”. Redaktorzy ci 
otrzymują piłki siatkowe — aby sport stał 
się im jeszcze bliższy. Również uczniom 
klasy VII Szkoły Specjalnej w Mogilnie 
wysyłamy piłkę. 

Komplety farb — żeby gazetki mogły 
być nie tylko interesujące, ale i ładne, ko- 
lorowe — przyznajemy: Jolancie i Boże- 
nie Tomiczek z Żywca za pisemko „Рто- 
myk Słońca”, Redakcji pisemka „Echo” — 
klasa V w Gorzupi, Redakcji miesięczni- 
ka „Iskierki” — klasa У w Rycerce Dol- 
nej. 


Także dalszych laureatów chcemy 2а" 
chęcić do wzbogacenia szaty graficznej ich 
czasopism. Komplety flamastrów otrzy- 
mują: Lucyna Sereda z Lubczy za harcer- 
ską gazetkę „Kopciuszek”, Szkolne Koło 
Ligi Ochrony Przyrody ze Szkoły Podsta- 
wowej nr 3 w Krapkowicach, Ryszarda 
Bublewicz z Jeleniej Góry za gazetkę 
ścienną, zastęp harcerski i zespół redak- 
cyjny z klasy VIII Szkoły Podstawowej 
w Chełmie Śląskim oraz zespół redak- 
cyjny gazetki „Między nami piątakami 
(teraz już chyba „szóstakami”?) z Rydze- 
wa. Komplety książek otrzymują: Agata 
Krauzowicz z Warszawy za projekt 8%" 
zetki ściennej i redakcja „Śmieszka” wy- 
dawanego we wrocławskiej Szkole Pod- 
stawowej nr 94. 

Nagrodę specjalną, za bardzo interest- 
jące reportaże i wywiady zamieszczone 
w zbiorku „Nasze miasto we wspomnie” 
niach rodziców”, otrzymuje klasa VIII 2 
Szkoły Podstawowej nr 6 w Szczecinie. 
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NASZ NOWY KONKURS 


NAJCIEKAWSZE GAZETKI SZKOLNE 
| UCZNIOWSKIE 


sze czasopisma i gazetki szkolne. 


Jeżeli w klasie lub szkole wydajecie ga- 


_ zetkę co pewien czas (np. raz na miesiąc), 
_ Wówczas można nadesłać kilka numerów, 


gdyż pod uwagę będą brane wszystkie nu- 


_ mery. 


Nasz konkurs ma być również zachętą 
dla uczniów tych klas i szkół, które do- 


 tychczas nie mają własnych gazetek, by 
_ przemyśleli te sprawy i przygotowali na 


onkurs swoje gazetki. Trudno nam bliżej 


_ określać, jakie to mają być gazetki, to już 


pozostawiamy Wam. 
Najczęściej będą to gazetki redagowane 


Na sąsiedniej stronie podajemy wyniki naszego końkursu na najciekaw- 
sze gazetki szkolne, ogłoszonego przed wakacjami. Okazało się, że tych 
gazetek ukazuje się więcej, niż przypuszczaliśmy. 

Oprócz gazetek redagowanych przez klasy i szkoły otrzymaliśmy też 
gazetki redagowane przez pojedyncze dzieci. Były różne. Niektóre bogato 
ilustrowane rysunkami, inne fotografiami wykonanymi przez redaktorów, 
jeszcze inne — zdobione wycinkami z innych czasopism. Obok gazetek 
w postaci czasopism napłynęły na konkurs również gazetki ścienne. 

W związku z tym ogłaszamy nowy ogólnopolski konkurs na najciekaw- 

Warunki konkursu są łatwe i proste: każda szkoła, każda klasa, każda 
drużyna lub zastęp harcerski, które przygotowują gazetkę lub redagują 
czasopismo, mogą wziąć udział w naszej akcji. 


Do 1 stycznia 1975 r. należy nadesłać pod 
MYCZKA”, 00-950 Warszawa, skr. poczt. 380 (z dopiskiem na kopercie: 
„NASZE GAZETKTY”) egzemplarz czasopisma lub gazetki. 


adresem Redakcji „PŁO- 


przez grupę uczniów-redaktorów. Możecie 
na zebraniu klasowym rozdzielić pracę, 
wybrać redaktora naczelnego, kierującego 
całością prac, powołać ilustratorów lub fo- 
tografików, którzy wykonają zdjęcia itp. 
Zresztą w tej sprawie radzimy porozumieć 
się z wychowawcą klasowym. Na pewno 
Wam w pracy pomoże. 

Niezależnie od klas, szkół czy zastępów 
harcerskich udział w naszym konkursie 
mogą brać pojedyncze dzieci redagujące 
samodzielnie własną gazetkę, kronikę kla- 
sową itp. 


Najciekawsze gazetki nadesłane w terminie do 1 stycznia 1975 roku zo- 
staną nagrodzone, a niektóre wyjątki z nich wydrukujemy w „PŁO- 


MYCZKU”. 
Na nagrody konkursowe 


przeznaczamy: aparaty fotograficzne, sprzęt 


sportowy, gry, komplety książek, długopisy, flamastry. 


BIEDRONKI 


Gazetka 


mdagowaca i ilustrowara 
12111413 
БЫУ, Jodstanowej №22 


LATAWIEC- 
LATAJĄCE 
SKRZYDŁO 


Wśród tysięcy różnych latawców spot- 
kać można konstrukcje bardzo proste, jak 
też i dość trudne do wykonania. Latawiec, 
którego wzór podaję, należy do grupy 
pierwszej, jego wykonanie nie powinno 
zatem nastręczać większych trudności. 

Płaszczyznę nośną  latawca tworzy 
skrzydło elastyczne. Składa się ono z cien- 
kiej, elastycznej i przezroczystej folii po- 
lietylenowej, takiej samej, jaka używana 
jest do pakowania produktów żywnościo- 
wych (np. ryżu). Dla naszego celu potrzeb- 
na jest torba z cienkiej folii takich roz- 
miarów, aby ро rozcięciu mogła pokryć 
całe skrzydło latawca. Naturalnie, można 
niezbędną ilość materiału złożyć z dwóch 
części wzajemnie sklejonych. Trzeba tylko 
wiedzieć, że folię można zlepiać taśmą kle- 
jącą, żaden bowiem klej nie sklei poliety- 
lenowej folii dostatecznie dobrze. 

Szkielet latawca wykonujemy z listew 
sosnowych (lub z drewna liściastego) o po- 
danych na rysunku wymiarach. Tu rów- 
nież pokazano sposób łączenia poszczegól- 
nych listew za pomocą kawałka nici (np. 
kordonka) posmarowanej klejem dla 


wzmocnienia węzła. Potrzebne są dwie li- 


stwy 1030 mm długości, jedna listwa dłu- 
gości 1200 mm i jedna długości 1150 mm, 

Pokrycie z folii przyklejamy tylko do 
dwóch przednich krawędzi (taśmą) oraz do. 
środkowej listwy podłużnicy. Paski folii 
tworzące, jak widać na rysunku, zamoco- 
wanie pokrycia, przyklejamy do listwy 
środkowej. Pokrycie między listwami nie 
jest naciągnięte, zwisa luźno. Dopiero gdy 
latawca będziemy holować, pokrycie się: 
wybrzuszy, jak u latawca gotowego, poka- 
zanego na rysunku. · 

Linki tak zwanej uzdy przywiązane są 
do listwy poprzecznej. Zakończone są one 
pętlą drucianą, do której przywiązujemy 
linkę holowniczą (np. żyłkę rybacką dłu- 
gości 50—100 m). Uzupełnieniem pracy 
przy latawcu jest zamocowanie obciążenia. 
Do poprzeczki dowiązujemy dwie mocne 
nici długości 1500 mm, na nich umocowu- 
jemy ciężarek około 100-gramowy. Jeśli 
wiatr będzie dość silny, wówczas koniecz- 
ne jest zwiększenie obciążenia. 

Latawca wypuszczamy pod wiatr. Pró- 
by i loty prowadzimy na otwartej prze- 
strzeni, z dala od jakichkolwiek przewo- 
dów napowietrznych. 

Latawiec — latające skrzydło jest jedną 
z nowszych konstrukcji, dodajmy — zna- 
ną również w lotnictwie. Buduje się prze- 
cież duże szybowce, zdolne unieść czło- 
wieka, oparte na tej samej zasadzie skrzy- 
dła elastycznego, jak w naszym latawcu. 


Paweł Elsztein | 


Pod koniec września urządzane są doroczne 


zawody latawców. Oto scena z tej imprezy. 


Зоэле 8х8 с /OXK 
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UKŁADANKA 


Spróbujcie z wizytówek tych trzech panów odgadnąć, jaki. zawód wyko- 


nuje każdy z nich. 


Rozwiązania z numerów 15 i 16 


Przysłowia o zwierzętach: koza: 
1. Na pochyłe drzewo wszystkie kozy 
skaczą, 2. Żeby kózka nie skakała, 


koza do woza, 4. Raz kozie śmierć; 
Krowa: 1. Dobra krowa majątku 
połowa, 2. I czarna krowa białe mle- 
ko daje, 3. Każda krowa swoje cie- 
lę liże, 4. Krowa, która dużo ryczy, 
mało mleka daje. Magiczny kwadrat: 
1. mors, 2. obóz, 3. róża, 4. szal; 7а- 
gadka: Skawa, Krzyżówka: 1. gil, 
2. kruk, 3. zięba, 4. wróbel, 5. plisz- 
ka, 6. dzięcioł; Anagram: Szpulka — 
pula, kula, zupa, luka, szal, pal, lak, 
szpaki; Magiczny kwadrat: 1. kosz, 
2. ogon, 3. sowa, 4. znak; Zagądka: 
pocztówka; Uwaga! Nie pal ogniska 
w lesie; Zgadywanka; Witaj, Szkoło! 


„pz 


UKRYTE 


+ TAŃCE 


toby nóżki nie złamała, 3. Przyjdzie ' 


W zdaniach ukryte są nazwy różnych 
tańców. Odszukajcie je. 


1. Jutro, jak zdążę, odwiedzę Kazika. 

2. Kowal często podkuwa konie. 

3. Ona woli grać 'w klasy, bo berek ją za- 
nadto męczy. 

4. Mama z urodzinowego tortu wyjęła 

świeczkę. 

Jeśli jesteś taki szybki, to złap Olka. 

Martwi Stasia to, że do wakacji jeszcze 

tyle miesięcy. 


бэ сл 


Zagadka 


Ma mnie słoń, jak również płotka, 
u łosia też mnie spotkasz. 
Łomży bardzo często bywam, 
w małej łódce sobie pływam. 
Jestem w kłosie, w kołowrotku, 
kółko ma mnie w samym środku. 
Stale mieszkam w Michałowie. 
Czym ja jestem? Kto odpowie? 


4 


Na kartoniku narysujcie cztery kostki domina, 2 ta” 


ч о (]ы 2] 2 cH >11 [A1lJcl]oH4 [Зач] 


ką ilością oczek, jak na rysunku, potem wytnijcie je: 
Należy tak ustawić kostki, aby suma oczek na bokach 
kwadratu równała się 9. 


KWADRAT MAGICZNY 


Do podanej figury wpiszcie 4 wyrazy czteroliterowe o poda- 
nych znaczeniach tak, aby można je było czytąć jednakowo po- 
ziomo i pionowo. 

Znaczenie wyrazów: 1. inaczej zgiełk, 2. płynie w rzece, 3. 
imię męskie, 4. oprawa obrazu. 


Zagadka 


Od początku czy od końca 
jednakowo się go czyta. 

Gdy odgadniesz, to po wodzie 
w nim popłyniesz, no i kwita. 


ч dA AHA -Ri 
B= ZAGADKOWE MIASTA 
| mna. 3 - m 
ии НҢ Ш йй Przyjrzyjcie się uważnie nazwom nastę- 
- pujących polskich miast: INOWROCŁAW, 
RADOMSKO, LUBLINIEC, JAWORZNO, 
WOLSZTYN, NIEMODLIN, SZCZECI- 
NEK, KOŁOBRZEG. Jak to bez większego 
trudu można policzyć, jest ich osiem. Tak, 
osiem nazw, osiem wyrazów, ale siedem- 
naście miast. Spróbujcie je odszukać. 


NIEMODLIN — ZAMEK 


Sasi ini 


PORÔWNAJ 1 WYSZUKAJ 


Te dwa rysunki różnią się od siebie wieloma szczegółami. Przyjrzyjcie 
się im uważnie 1 odgadnijcie przynajmiej 15 różnic. 

Komu uda się wyszukać więcej, może uznać się za bardzo spostrzegaw- 
czego. 


НЄ v 6007: Вер э 
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POLSKA SAMOCHODOWA 


ZAGRANICZNE SAMOCHODY NA POLSKICH DROGACH 


GAZ-24 WOŁGA, tak brzmi pełna nazwa 
radzieckiego samochodu, który w Polsce 
popularnie nazywamy ,Wołgą”. Jest to sa- 
mochód bardzo wygodny i komfortowo 
wyposażony. Ma bardzo dobre ogrzewanie 
wnętrza, radio i wiele innych urządzeń. 
Dużą zaletą Wołgi jest to, że można nią 
jechać nawet po złych drogach. W porów- 
naniu np. z Polskim Fiatem 125p, Wołga 
ma duże koła i jest mocniej zbudowana. 
Prędkość maksymalna Wołgi wynosi 145 
km/godz. 
х 


STEYR 1490 jest samochodem produkcji 
austriackiej. Od kilku lat Polska współ- 
pracuje w budowie samochodów ciężaro- 
wych z Austrią. 

Dwie fabryki: Jelczańskie Zakłady Samo- 
chodowe i Steyr wytwarzają razem dużą 
18-tonową wywrotkę. Tego typu samocho- 
dy, które pokazujemy na zdjęciu, pracują 
w Polsce na dużych budowach, jak np. hú- 
ta „Katowice”, „Port Północny” i Wisło- 
strada w Warszawie. 

Steyr 1490 może przewozić ładunki о cię” 
żarze 20 ton. 


ке 
дад эн 


ZASTAVA 750 przed | 
10 laty sprowadzana | 
była w dużych ilo- 
ściach do Polski. Te 
jugosłowiańskie ma- 
łe samochody jeżdżą 
jeszcze dzisiaj po na- 
szych drogach. Jest 
ich w Polsce wie- 
le tysięcy. Chociaż 
wnętrze Zastavy 750 
jest niewielkie, mo-  # 
gą w niej jechać 4 о- В 
soby dorosłe. | 
Samochody tego ty- | 
pu wytwarzane są w @ 
mieście Kragujevac № 
według licencji wło- 
skiej firmy Fiat. \ 
Prędkość maksymal- S% 
` na Zastavy 750 wy- А 
nosi 110 km/godz. 


VOLKSWAGEN 1500/1600. Niemal wszy- 
scy znają Volkswagena „garbusa”, który 
jest popularny na całym świecie. Oprócz 
„garbusów” w Polsce spotyka się wiele 
innych Volkswagenów. Model „1500/1600 
jest większym samochodem. 


- Podobnie jak „garbus” ma silnik z tyłu, 


a bagażnik z przodu. Jednak bagażnik VW 
1500/1600 jest już znacznie większy. Pręd- 
kość maksymalna tego samochodu wyno- 
si 125 km/godz. 

Zdzisław Podbielski 
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SZKOLNE 


— Jaka szkoda, że Henryk Walezy nie 
był królem greckim. 

— Dlaczego? 

— Bo ja tak właśnie napisałem na kla- 
sówce z historii. 


-То FAJNY 
NĄUTZYCIEL, 
TYLKO NIGDY 
NIE CHORUJE! 


Ojciec prowadzi syna pierwszy raz do 
szkoły. Pokazuje mu klasę, w której chło- 
piec będzie się uczył, i mówi: 

— To jest twoja pierwsza klasa. 

— Co? — woła syn. — Pierwsza klasa, 
a to są zwykłe ławki niewyściełane!? 


ADRES REDAKCJI: WARUNKI PRENUMERATY: Cena prenumeraty krajowej wynosi: 
01. Spasowskiego 4 rocznie 48 zł, półrocznie 24 zł, kwartalnie 12 zł. Szkoły i instytucje 
Skr. pocztowa 380 С zamawiają prenumeratę w oddziałach i delegaturach RSW „Prasa— 
00-950 WARSZAWA Książka—Ruch* lub w urzędach pocztowych. Prenumeratę dla 
czytelników indywidualnych w kraju przyjmują urzędy pocztowe 

REDAKTOR oraz listonosze. Można również dokonywać wpłat na konto 
NACZELNY nr а. А ем о А1. кока 5, 
30-960 Kraków. ty przyjmowane są do 10 grudnia na wartał, 
SĘ: Kieksandrask do 10 marca na II kwartał, do 10 czerwca na III kwartał i do 10 wrze- 


Kierownik graficzny śnia na IV Kwartał. Prenumeratę zagraniczną Mak r 


A. Kołakowska „Ruch”, Warszawa, ul. Wronia 23, za em PKO, konto 
WYDAWCA: nr 1-6-100024. Warunki prenumeraty zagranicznej: kwartalnie 16,80 21, 
INSTYTUT półrocznie 33,60 zł, rocznie 67,20 zł. i 
WYDAWNICZY Nadesłanych rękopisów Redakcja nie zwraca. 
„NASZA Drukarnia Wydawnicza, Kraków, ul. Wadowicka 8 — Papier rotac. 70 В, 


KSIĘGARNIA” rola 75 cm, kl. У, і rotogr. 125 g, 86 x122 cm, kl. У. Nakład 355.370 egz. 
zam. 1478/74. 8-54 ’ 5 INDEKS 37 113 


W KOPALNI SOLI w 
Wieliczce, na głębokości 
125 m pod ziemią, urzą- 
dzono i otwarto urząd 
pocztowy. Znajduje się 
on w komorze „Wisła“. 
Znaczki na listach są tam 
kasowane specjalnym 
datownikiem w kształcie 
koła ze znakami górni- 
czymi i ważniejszymi o- 
biektami kopalni. 


MALI EUROPEJCZYCY 
już po 2 latach nauki w 
szkole potrafią przeczy- 
_ №6 i napisać każde sło- 
_ Wọ ze swojego ojczyste- 
_ 90 języka. Mały Chińczyk 
_ Po 2 latach nauki potra- 
fi zanotować i odczytać 

zaledwie kilkadziesiąt 
maków. Natomiast Chiń- 
СО maturzysta, ро 10 
atach nauki, zna biegle 
niewiele ponad 4000 zna- 
ów. Trzeba wiedzieć, że 
w piśmie chińskim jest 
Bonad 50 tys. różnych 

maków. 


PRZEZ 100 LAT 5-pię- 
trowy drewniany słoń słu- 
żył jako hotel i restaura- 
cja. Teraz został przemia- 
nowany na muzeum w 
Nowym Jorku. W tej nie- 
codziennej uroczystości 
uczestniczyły słonie z po- 
bliskiego cyrku. 


ө 

TEN WSPANIAŁY PTAK, 
wyglądem przypominają- 
cy bażanta, należy do 
rzędu wróblowatych i za- 
mieszkuje Australię. Sa- 
mce mają wspaniałe o- 
gony podobne do liry, 
dawnego instrumentu 


greckiego. Stąd też po- 
chodzi nazwa tego pta- 
ka — lirogon. 


RUCHOME CHODNI- 
К zainstalowano w Ge- 
newie (Szwajcaria) w 
szczególnie zatłoczonych 
punktach miasta: na lot- 
niskach i dworcach kole- 
jowych. Genewskie chod- 
niki są bardzo szybkie — 
poruszają się z prędko- 
ścią 15 km na godzinę. 

Ruchomy chodnik może 
przewieźć 10 tys. osób w 
ciągu godziny. 


OD — ZBUDOWANIA 
pierwszego samochodu- 
-automobilu minęło 99 
lat. Pierwszy wyścig auto- 
mobilowy odbył się w 
1894 r. Samochody jeź- 
dziły wtedy z prędkością 
30 km na godzinę, a na 
całym świecie było wów- 
czas zaledwie 200 samo- 
chodów. 


TAK WYGLĄDA budy- 
nek dworca lotniczego w 
Roissy (czyt. ruasi) nie- 
daleko Paryża. Jest to 
jedno z najnowocześniej- 
szych lotnisk, może ono 
obsłużyć 50 milionów pa- 
sażerów rocznie. Przy lot- 
nisku jest parking, gdzie 
mieści się jednorazowo 
25 tys. samochodów. 


wała się w Lublinie. 
wagonu kolejowego, 
którym umieszczono 
rządzenia nado 
popłynęły na falach ra 
diowych 11 яв 
1944 roku słowa: „Ha 
halo, tu Polskie Radio 
Lublin na fali 224 n 
try”. Mijaty lata. Obok 
wielkiej stacji warszawe 
skiej pracuje teraz 1 
rozgłośni radiowych. 
W lipcu w bieżącym 
roku przekazano do u: 
żytku najwyższy na 
świecie 646-metrowy 
maszt Warszawskiej Ќо 
diostacji Centralnej w 
Konstantynowie. Za pó: 
średnictwem tego таяг 
tu, zbudowanego w sd- 
mym środku Polski, po- 
płynęły w świat ze zna: 
cznie większą mocq 
dotąd słowa polskich 
audycji. 
Fot. u góry przedstawia 
ogólny widok masztu W 
Konstantynowie, u do: 
łu — prace przy то 
towaniu konstrukcji 507 
lowych. 


